Do obecnego październikowego numeru Rocznika Mariańskiego dołą- 
czamy przekazy na P. K. O. 404.450 (konto naszego pisma) i jak najuprzej- 
miej upraszamy Wszystkich Szanownych Czcicieli i Apostołów Cudownego 
Medalika, aby w piesze, poświęconym Marii, przecież łaskawie zechcieli 
dać wyraz Swojej wiernej mariańskiej służ yi rzyjść nam łaskawie z po- 
mocą. Będzie to prawdziwie przepiękny kwiat złożony u Stóp” Tarii Niepo- 
kalanie Poeżętej. Ożywieni największą utnością uciekamy się przeto do Was, 
do Serca Waszego, sumienia 1 wspaniałęmyślności, i wierzymy, że nikt nam 
nie odmówi Śwoj.  wojej po: cz lerig Czasy: przeżywamy 
obecnie. Któż nie od 3 rë 
Lecz pamiętajmy.ilę 
teczną. Wzmacniamy | 


ę piski ery war Magii NIERA NI Po- 
czętej. Ona, która zwalę wszystkie” herezje i pragnie widzieć królestwo 
Swego Boskiego Syna w zgędzićzi jedności. Niedosyć Że sama opieką Swoją 
skutecznie przywodzi nas dó: Jaski i miłości, sj 4 niejednokrotnie wszy- 
stkie przeszkody zbawienia i prowadzi nas drogą bojaźni Bożej ku naszej 
świetlistej chwale. Tak wyraźnie rdóbitnie przyobiecała Maria Niepokalana 
Swoją opiekę wszystkim dzieciom EA yw ineentego a Paulo i tym, co przy- 
strojeni w Cudowny Madalik z ufnością Jej wzywać będą. Pełniąc Apostol- 
stwo Cudownego Medalika i dając poznać wielmożne «Miłosierdzie Marii, 
Pośredniczki wszystkich łask, pragniemy przypomnieć wszystkim, że dosko- 
nałości ich nie dostaje czegoś. Brak spełnienia dobrego uczynku! Niechże 
tym uczynkiem będzie: Pomoc i wsparcie dla Rocznika Mariańskiego. Grosza 
nie mamy żadnego! A przecież i druk i papier wiele kosztują i wysyłka 
także! Inni zalegają jeszcze! Co począć w tej biedzie i nędzy! Pomocy! Poj, 
mocy! Pomocy! O to wszystkich prosimy! Pamiętajmy, że drobnym naszym | 


datkiem uczestniczyć będziemy we wielkiej sprawie i zaskarbimy sobie 


opiekę Bożą oraz orędowniectwo Marii Niepokalanej! Z naszej strony ser- 2] 


decznym Bóg zapłać dziękujemy za każdy objaw życzliwości! Raz jeszcze 
bardzo prosimy, aby broń Boże nikt z Abonentów nie odłożył załączonego 
blankietu, ale spełnił ten uczynek dobry, który nam tak wielce pomocnym 
być może w rozszerzeniu królestwa Chrystusowego i Marii Niepokalanej! 
O to prosimy z całego serca! X. Redaktor. 
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otrzymają niebawem wszyscy Abonenci. Prosimy o łaskawą cierpliwość, Jest na 

ukończeniu. Bardzo piękna treść, ciekawa i niepowszednia-zapewnie wszystkim 

przyniesie prawdziwe zadowolenie i zbudowanie! Tymczasem niechaj każdy od- 

kłada grosz po groszu, aby kiedy przyobiecany kalendarz otrzyma do rąk, mógł 

bezzwłocznie nadesłać należną ofiarę i współpracą swoją zapewnić sobie tak wielkie 
korzyści w dziele apostolstwa w Kościele Chrystusowym. 


Uprzejmie prosimy, aby u wszyscy, , którzy otrzymali 
broszurę „Chrystus z nami“, przecież laskawie raczył 
nam przyjść z pomocą i nadesłać uproszoną ofiarę, 
którą przeznaczamy na cele koniecznego odnowienia 
naszego kościoła w Krakowie na Stradomiu. 


Z YZ ERY A PET TEZY REZ 


AJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
EGO „WEDALIKA I DZIECI MARII W POLSCE 
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Nabożeństwa Haand ERO sięga aż do XIII-go vidn, w Uei 
to czasie żył święty Dominik. Otóż razu pewnego objawiła się temu 
; ielkiemu Świętemu cudownie Matka Boża i wezwała go, aby za- 
prowadził Różaniec św., pouczając go zarazem, w jaki sposób ma 
to uczynić. Różaniec miał być węzłem, łączącym wszystkich chrze- 
_ ścijan, którzy pragnęli się modlić o odwrócenie błędnych heretyc- 
_ kich nauk i niedowiarstwa. 

Odtąd rozszerzyło się nabożeństwo do Różańca świętego po 
= całym świecie, powstały różne Bractwa Różańcowe, a za modłami 
= Wiernych i przyczynieniem się Najświętszej Panny Marii Różań- 
 cowej odniesiono wiele zwycięstw nad niewiernymi, zaś głównie 
= nad Turkami, którzy przez całe trzy wieki zagrażali nieomal ca- 
emu chrześcijaństwu. Ostatnią walką, w której potęga turecka, 
a z nią godło półksiężyca na zawsze złamane zostały, była sławna 
bitwa pod Wiedniem, dnia 12-go września 1683-go roku. A królem, 
który wojska chrześcijańskie prowadził do zwycięstwa przeciw na- 
wale tureckiej był właśnie król polski Jan III Sobieski. On to był 
onym mężem, natchnionym przez Pana Boga i wzmocniony wiarą 
w Najśw. Pannę Marię, który dokonał prawie tego cudownego zwy- 
 cięstwa, bowiem od tej chygjłą 
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jaństwu zagrażać. Ojciec św. Klemens XI, chcąc okazać wdzięcz- 
ność Najświętszej Pannie Marii Różańcowej za Jej czynną pomoe 
we wszelkich utrapieniach, nachodzących świat chrześcijański, usta- 
nowił dekretem z dnia 3 października 1716 r., aby w każdą pierwszą 
niedzielę października obchodzono uroczyście święto Różańca św. 

Różaniec św. jest jak najcenniejszą i najpożyteczniejszą modli. 
twą: 1) Ze znaku Krzyża św. 2) Ze Składu Apostolskiego. 3) Ze 
słów: „Chwała Ojcu itd.“ 4) Z „Ojezenaszu*. 5) Z pozdrowienia 
Anielskiego. 6) Z piętnastu tajemnic, tj. z piętnastu najważniej- 
szych zdarzeń życia i śmierci Zbawiciela Pana, które każdy chrze- 
ścijanin podczas modlitwy rozpamiętywać powinien. 7) Z modlitwy 
o pomnożenie Wiary. Nadziei i Miłości. 
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Różaniec 
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Październikowe dni słotne bez słońca... 
W kościołach światła u ołtarzy 'g) 
Lud trwa w modlitwie, płynie szept Różańca: © | 


Błogosławiona bądź o Mario Panno. 


Życiowy pielgrzym, cichy, idzie drogą 

Nikt nie słyszy strudzonego skargi; 

Duszom cierpiącym ludzie pomóc nic nie mogą 
Przeto milczący jest i jedno słowo tylko szepcą wargi: 
Błogosławiona bądź o Mario Panno! 


l my sieroty z ziemi, gdy łamie nas życie 

Do stóp Twych padamy z Różańcem w pokorze 
By ulżyć cierpieniu, dokoła krzywd morze 
Narzekać nie chcemy, Ty słyszysz serca bicie: 
Bądź Błogosławiona o Mario Panno! 


A. Nowakowska. 
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Uroczystość św. Aniołów Stróżów 


Bardzo pocieszającą jest dla nas ta prawda, którą ukrywa 
w sobie Wiara św., że Bóg przeznaczył dla dobra rodzaju ludzkiego 
niebieskie Duchy, Aniołami zwane. które troszczą się o ludzi. za- 
chęcają ich do dobrego i są ich obrońcami w niebie. Czegóż by 
można sobie goręcej pragnąć podczas niebezpiecznej podróży. jak 
dobrego przewodnika? Jakże wielkim dobrodziejstwem jest dla 
nas, że posiadamy takich dobrych przewodników w osobach św. 
Aniołów Stróżów podczas niebezpiecznej wędrówki życia. gdzie 
tak wiele skał i przepaści grozi nam wykolejeniem i rozbiciem! 
Historia o pobożnym Tobiaszu wskazuje nam. jak wiele błogosła- 
wieństwa dla wiecznego zbawienia zyskać sobie możemy. jeżeli chę- 
tnie rad i napominań Aniołów słuchać będziemy. Świętym Aniołom 
Stróżom mamy do zawdzięczenia wszystkie nasze dobre myśli i po- 
bóżne przedsięwzięcia, oni to dodawają nam otuchy i pocieszają 
nas-w chwilach smutku, od nich otrzymujemy siłę do oparcia się 
pokusom, ostrzegają nas przed grzechem, w niebezpieczeństwach 
nam pomagają, a w chwilach zwątpienia udzielają nam dobrych 
rad, oni się wreszcie cieszą z naszej pokuty i poprawy. Tak nas uczy 
Pismo święte Starego i Nowego Testamentu, tak uczyli zgodnie 
wszyscy święci Ojcowie Kościoła. Polegając na nauce Pisma św. 
i na ustawicznej wierze Kościoła, zaprowadził papież Paweł V-ty 
uroczystość Świętych Aniołów Stróżów, zaś Klemens X ustanowił 
je dla całego Kościoła na dzień 2-go października, a następni pa- 
pieże przywiązali jeszcze do tego Święta wiele odpustów. Jesteśmy 
więc tym św. Aniołom winni cześć, ufność i wdzięczność. Powin- 
niśmy wzdrygać się uczynić coś takiego, coby mogło im się niepo- 
dobać i strzeżmy się zasmucić jakimś wielkim grzechem. Powin- 
niśmy dalej słuchać chętnie i ochoczo ich natchnień i napominań, 
starać się przypodobać im pobożnym i czystym życiem i prosić ich 
pilnie o pomoc i orędownictwo, abyśmy kiedyś w towarzystwie na- 
szych Aniołów Stróżów mogli po ciężkiej i pokutnej ziemskiej 
pielgrzymce dojść do wiecznego oglądania oblicza Boga przed- 
wiecznego. 
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PÓDOD OD OB ODB DOD GOOD DAD OD BODO DODADYBÓWYDGOGWOJ | 


Jezus jest królem naszym! 


«Albowiem królestwo Boże w was jest». 


Jezus jest nie tylko naszym zakonodawcą i nauczycielem, 
lecz także i królem. Tytuł ten przyznaje sobie również sam. Zapy- 
tany przez Piłata: „Tyś jest król żydowski?* — odpowiada: — 
„Ty powiadasz“. Tak biedny i wzgardzony Jezus z Nazaretu ogłasza | 
się przed śmiercią samą królem naszym. 

Słusznie i sprawiedliwie przynależy Mu ten tytuł chwalebny. 
Nawet jako człowiek jest On królem i władcą świata całego. Czło- 
wieczeństwo bowiem Jego złączone najściślej z Boską Osobą 
Słowa, a tak wywyższone jest nieskończenie ponad wszystkie stwo- 
rzenia i staje się uczestnikiem chwały i władzy Boga o tyle, o ile 
to możliwe dla natury ludzkiej. 

Apostoł powiada też, że władzę tę uznają wozystkia stwo- 
rzenia i przed imieniem króla swego ugina się wszelkie kolano 
niebieskie, ziemskie i podziemskie. Jan św. opisuje nam majestat 
i chwałę tego króla nieba i ziemi i powiada: „I widziałem niebo 
otworzone, a oto koń biały, a który siedział na nim zwano go 
Wiernym i Prawdziwym, a sądzi ze sprawiedliwością i walczy. 
A oczy jego płomień ogniowy, a na głowie jego wiele koron. A ma 
na szacie i na biodrze swoim napisano: Król nad królami i Pan 
nad Pany*. — To mnóstwo koron to symbol władzy królewskiej, 
której ulegają wszystkie królestwa ziemi. Ona rozciąga się tak do 
kościoła walczącego jako i triumfującego i cierpiącego. Chrystus 
króluje tak nad duszami jako i ciałami, nad ludźmi jak i nad anio- 
łami. Jezus jest przede wszystkim królem serc naszych. Serce Je- 
zusa posiada władzę nad sercami naszymi. One należą do Niego. 

Oddajmy pokłon głęboki Jezusowi, dziękujmy Mu pokornie 
za Jego opiekę nad nami i prośmy o łaskę, abyśmy Mu oddali 
serca nasze. i 


I 
Chrystus posiada sam jeden klucz do serc naszych. On je zna 
i może wejść kiedy chce. 
Oto przywilej i władza króla naszego, której nikt inny nie ma, 
ani mieć nie może. Serce człowieka to przepaść niezgłębiona. Nikt 
jej zbadać nie może, jeżeli się ono samo nie otworzy przed ludźmi, 


pozostanie dla nich wieczną tajemnicą. Człowiek jest panem serca 
swego. Nikt z ludzi nie może przeniknąć uczuć serc naszych ani 
poznać zamiarów ich. 

Bogu jednak wszystko wiadomo. Przed Nim odkryte i otwarte 
serce człowieka. Nic się nie może ukryć przed okiem Jego i dlatego 
o Nim mówi Pismo św.: „Serutans corda et renes Deus es tul., 
Kiedy Nabuchodonozor kazał wróżbiarzom swoim odgadnąć 
swój sen, słusznie odpowiadają mu, że nikt z ludzi tego dokonać 
ie może. Daniel odkrył ten sen, ale sam wyznaje, że tylko mocą 
Bożą, i stąd słusznie powiada król: „Bóg wasz jest bogiem bogów. 
albowiem On odkrywa tajemnice*. 

Oto więc król i pan serc naszych prawdziwy. Możemy je od- 
rócić od Niego, możemy wzgardzić Jego łaską i królestwem Jego. 
to zawisło od woli naszej, ale nie możemy zamknąć przed nim serc 
naszych tak, aby On ich nie znał. Ani myśl jedna ani najmniejsze 
uczucie lub pragnienie nie ujdzie wszechwiedzy Jego. Z aposto- 
łami musimy wszyscy wyznać: „Teraz wiemy, że wszystko wiesz, 
a nie potrzebać, żeby cię kto pytał. Dlatego wierzymy. żeś od Boga 
wyszedł*. Tak On nie potrzebuje wyznania ustnego sere naszych. 
Niczego nie możemy przed Nim ukryć. Ten sędzia nasz jest zarazem 
świadkiem wewnętrznego świata naszego. On sądzi nas nieustannie 
i odda nam według naszych myśli. uczuć i itencyj. Wszystko 
widzi! Niczego nie zapomni! Czy cię to nie przejmuje bojaźnią 
świętą, że wszystkie twoje myśli, uczucia, pragnienia i zamiary 
dobre znane temu, w którego ręku życie twoje i śmierć, doczesność 
i wieczność! Czy nie powinienieś wspólnie z Jezusem czuwać tak 
starannie nad sercem twoim, żeby tam nie powstała ani jedna myśl 
dobrowolna, przeciwna Jego woli i niezgodna z duchem Jego! 

+ Na cóż się przyda ukrywać twe serce przed ludźmi, kiedy 
ono znane Bogu i nie ludzie, lecz Bóg cię sądzić będzie! Na cóż 
przydadzą się i jakiej wartości są wszystkie pozory i zewnętrzne 
formy cnoty. jeżeli one nie płyną ze serca, kiedy „człowiek widzi 
to, co się pokazuje, a Pan patrzy w serce*?! 

Sami zaledwie znamy jasno i dokładnie serce nasze. Miliony 
uczuć, pragnień i myśli przemijają prędko, jedne prawie niepo- 
strzeżenie, o innych zapomina prędko, ale oko Boże widzi je wszy- 
stkie. Serce Jezusa przenika serca nasze i oświeca najgłębsze jej 
szczeliny. Jakież te uczucia i pragnienia? Czy przedmiotem ich 
cześć i chwała Jezusa? Czy to są uczucia miłości? Czy pragnienia 
Jego łask i darów? Czy może żądze i pragnienia cielesne i ziemskie 
co zapełniają serca nasze tak, że już nie ma w nich miejsca dla Je- 
zusa? Cóż znaczy więc ta modlitwa zewnętrzna? Jakiej wartości 
pokora w słowach lub oczach ludzkich. jeżeli pycha pożera serca? 
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Czy może się podobać temuż Najświętszemu Sercu czystość ze- 
wnętrzna, jeżeli serce zatopione w zmysłowości? Czego się spo- 
dziewać po uczynkach nawet dobrych zewnętrznie, jeżeli ich 
nie uświęca łaska, nie ożywia miłość, brakuje im dobrej i czystej 
intencji? Jakże obłudnie wyglądamy wtedy wobec tego Serca! 
Jakże wstrętną musi być wtedy ta forma bez treści, ta sprawiedli- 
wość powierzchowna! Wszakżesz to Serce najświętsze rozmiłowane 


w sprawiedliwości i spragnione jej upomina nas: „Strzeżcie się, 
abyście sprawiedliwości waszej nie czynili przed ludźmi, abyście 
byli widziani od nich, bo inaczej zapłaty nie będziecie mieli u Ojca“. 
Więc bądźmy posłuszni temu wezwaniu. Obrzydźmy sobie wszelką 
powierzchowność dobrą bez ducha i serca! Odrzućmy ją stanowczo! 
Czuwajmy nad sercem! Niech ono będzie czyste i niepokalane! 
Cnoty nasze niech płyną z serca! Modlitwa niech będzie mową 
serca! Z serca wyrzućmy wszystko, co może się nie podobać Sercu 
Jezusa, gdyż Bóg jest duchem, a potrzeba ci, którzy Go chwalą, aby 
Go chwalili w duchu i prawdzie. 


II 


Chrystus jest królem naszym. On wykrywa nam tajniki serc naszych. 
On jest źródłem miłości i łaski, która pragnie nad sercami 
naszymi panować. 


Jezus to król serc naszych. On zna je dokładnie i według 
upodobania Serca Swego odkrywa nam skrytości serc naszych. 
Jakże dziwna przenikliwość Jego! Jakże szczególniejsza władza! 
On wie co dzieje się w sercach naszych. On wskazuje nam, co się 
ukrywa przed nami samymi! Czasem oświeca nas znagła bez naj- 
mniejszego przygotowania ze strony naszej otwierając serca nasze 
w oczach naszych i okazując w najdrobniejszych szczegółach wszy- 
stkie złości nasze od samego dzieciństwa. A światło to Jego tak 
żywe i silne, że nie pozwala ani na chwilę pozostać w tych grze- 
chach, lecz upomina się o pokutę szczerą bez odwłoki. Wieluż to 
świętych pokutników doszło tą drogą do nieba, a musieliby na wieki 
byli zaginąć, gdyby ich ten władca serc nie zmusił niejako do 
pokuty. 

Innym razem oświeca nas znowu to Serce Jezusa u stóp Naj- 
świętszego Sakramentu albo po Komunii św., kiedy łącząc się 
z nami i przebywając w sercu naszym pyta nas, dlaczego brakuje 
nam należytej ozdoby na przyjęcie Jego, kiedy żywo wykazuje nam 
wszystkie niedostatki i niedoskonałości nasze, użalając się na naszą 
nieuwagę lub zaślepienie nasze jak niegdyś do Szymona trędowa- 
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tego mówiąc: „Mamci coś powiedzieć! Nie dałeś mi pocałunku po- 
koju, wody nie podałeś mi na umycie nóg moich!* 

Czasami wyprowadza tak niewierności nasze, ukrytą pychę 
lub niechęć ku bliźnim, obojętność i niedokładność nałogową w wy- 
pełnianiu obowiązków lub dobrych postanowień w czasie modlitwy 
lub większego skupienia ducha. 

To znowu przemawia tak poważnie, karcąco w spowiedzi św. 
lub przez usta przełożonych. 

O jakże długo, jak wytrwale, a zawsze jak głęboko i łaskawie 
wskazuje nam to Serce miłościwe jedną wadę po drugiej, zawsze 
upominając się o uznanie i poprawę, bo chce nam serce uczynić 
podobnym Sercu Swojemu, gdyż pragnie zawrzeć i zachować z nami 
przyjaźń szczerą i serdeczną. O gdybyśmy słuchali uważnie w po- 
korze i cichości tych upomnień. gdybyśmy je przyjęli z prostotą, 
a bez zwłoki zaraz porzucali wszystko, co w nas razi i zasmuca to 
Serce, gdybyśmy wzięli się raźno i wytrwale do pracy. jakże piękne 
i prawdziwie bogate w cnoty i zasługi byłyby serca nasze. Czy nie 
musisz przyznać, że z tobą postępuje toż Serce w ten sposób? Czy 
nie musisz uznać, że Jezus to prawdziwy król i władca serca twego?! 
Ale jakże korzystasz z tego oświecenia i tych upomnień? Czy nie 
zamykasz serca przed nimi? Czy nie uciekasz przed Jezusem rzu- 
cając się w wir rozproszenia marnego. Albo czy nie kryjesz się 
w grobowej obojętności i martwocie! Cóż dziwnego, że te upom- 
nienia coraz rzadsze, że Światła coraz mniej, że nieczułość na 
grzechy wzrasta! Czy to nie dowód, że Chrystus wzgardzony usuwa 
się? Czy cię to nie zatrważa, że Chrystus opuścił cię zupełnie? Któż 
wtedy zajmie miejsce Jego! Ach jakie będzie serce twoje i jaką cała 
twoja wartość moralna? „Lękaj się Chrystusa przechodzącego z ła- 
skami i nie powracającego więcej* upomina św. Bernard! — Ach 
nie zasmucaj tak ciężko króla twego! To prawdziwy król serca, bo 
to źródło miłości i łaski! 

Miłość rozlana jest w sercach waszych przez Ducha św. Ale 
Serce Jezusa to źródło i początek tejże miłości, bo kto nam zesłał 
Ducha św.? Kto Go nam wysłużył? Czyja to zasługa, że serca nasze 
stały się żywą świątynią Ducha św. i darów 'Jego? Czy ten dar drogi 
i nieskończony nie spływa na nas z Serca Jezusa jako źródła zasług 
za nas złożonych? Czy ta rana Serca nie jest jakby tą bramą nie- 
bios, przez którą zstępuje Duch św. do serc naszych z darami 
swymi? Czy cały zakon miłości i łaski nie począł się w tym Sercu 
Zbawiciela naszego? Czy to prawo łaski i miłości nie ogłosiło nam 
to Serce? A czyli znowu prawo miłości nie jest osobliwym sposobem 
prawem serca? Cóż władnie tak potężnie sercem jeżeli nie miłość? 
Miłości nie zdoła się serce oprzeć, skoro ją pozna i przyjmie! Szatan 
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ma swoje prawo, przez które panuje nad sercami. ale to prawo 
buntu stworzenia przeciwko stwórcy. to prawo zazdrości i niezgody 
pomiędzy współbraćmi, to prawo krwawe. Dlatego nazwanym jest 
mężobójcą od początku. Ciało ma również swoje prawo, ale to zakon 
grzechu mówi apostoł. Ono podbija dusze w niewolę ciała i grzechu. 
Świat ma swoje prawo. ale to zakon interesu, pychy i miłości wła- 
snej. Dlatego każde serce, które ulegnie tym prawom, zepsute 
i zgubione. Jezus Chrystus sam to zakonodawca miłości. To król 
prawdziwy naszych sere nie tylko, że godne miłości i najwięcej nas 
kochające, lecz dlatego przeważnie, że ono źródłem miłości, przez 
którą może prawdziwie posiadać serca nasze i nimi rządzić tak, że 
królestwo Chrystusa jest wtedy w sercach naszych! — Jakże więc 
nieszczęśliwe serce nasze, które potrafi wzgardzić tym zakonem 
miłości i wpada w srogą niewolę tyranii i śmierci. | 

Jezus to król serc naszych. gdyż serce Jego to źródło łaski, 
przez którą Bóg pokonuje serca nasze, rządzi nimi i prowadzi do 
cnoty, szczęścia i chwały, zasłaniając od grzechu i pokus. A cóż pil- 
niejszego dla nas jak poddać się Sercu Jezusa, połączyć się z Nim 
na zawsze, ukochać je i poddać nasz rozum i wolę pod to Jego 
prawo miłości i łaski i stać się niewolnikiem Jego tak, abyśmy my- 
śleli, mówili i działali zawsze według upodobania i woli tegoż 
Serca! Ono ma prawo do poddaństwa naszego! Ono oczekuje tego 
oddania się, aby nas zamienić w szczerych i wiernych przyjaciół 
swoich. Więc oddajmy Mu serce nasze, wolę naszą, całą duszę naszą 
i siebie całych. Uznawajmy zawsze tę zawiłość słodką i trwajmy 
w niej prosząc nieustannie: Panie i Królu nasz! przebywaj w ser- 
cach naszych, rządź nimi i rozkazuj według upodobania Twego, 
my gotowi wszystko wykonać. Ale i wspieraj nas zawsze. abyśmy 
wszystko wykonali, gdyż kto w Tobie mieszka, Ty w nim tylko 
owoców przynosisz. 
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Ku czci Chrystusa Króla 


(Urywek z Akademii urządzonej przez Dzieci Marii w Lwowie) 


Chór: Niech żyje Chrystus wśród nas!.. Król nasz! i Pan!!... 
Śpiew: Króluj nad nami! Króluj nad wiekami! 
My z Tobą pójdziem na boje 
Książę ciemności pierzchnie w piekła bramy 
Królestwo wzmocni się Twoje! 
Deklamacja: (Smutne <Dziś>...) 
Dla Ciebie Chryste-Królu! wznoszę uwielbień tony! 
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Z Tobą o Zbawco mój 
Współcierpię... — widząc, jak oto królewskie trony... 
Święty Przybytek Twój... 
— «Serca Ci mego otwieram podwoje 
Królu Miłości! Przyjdź Królestwo Twoje». 
Dziś — bogobójcze: «nie chcemy by królował On! 
Rozdziera Serce (Twoje) Boże... 
Truchleje dusza moja... oczy zachodzą łzą... 
Ducha przed Tobą korzę... 
i Ekspiacji składam żar! 
— «Z cherubów pieniem, ślę hosanna moje 
Królu Światłości! Przyjdź Królestwo Twoje». 
y Pogasły światła w królewskiej Świątnicy! 
Znikł wiecznej lampki blask... 
Tłum świętokradzki w nieszczęsnej ziemicy 
Obala Tron Twych łask.... 
Wyznawców płynie krew!... 
— «Przez łzy, cierpienia i męczeńskie boje... 
Królu Pokoju! Przyjdź Królestwo Twoje». 
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Śpiew: Króluj nad nami... 
Chór: Niech żyje Chrystus wśród nas! Król nasz i Pan!! 
1 (echo): Król nasz! i Panl... 
 Deklamacja: (Radosne <Jutro»). 
i Uderzmy w dzwony! w królewskie dzwony! 
Wieków Królowi! — na cześć! 
Jego sztandary! Jego korony — 
Zwycięskie — spieszmy wznieść! 
Rządzi Bóg! — Chrystus-Król!... 
(echo): Chrystus Król!... 
On Wszechpotężny! — Królem dusz — Onl... 
Królestwo Jego nie masz końca! 
Przed święty Boży królewski tron 
Padają światy i słońca — 
Bo On Sam! Chrystus-Król!... 
(echo): Chrystus-Król!... 
Gloria! — Temu, Który na tronie 
«Hosanna» Jemu niech wieczyste brzmi! 
Oto się zbliża... w triumfu koronie — 
Ziemian i piekieł kolano drży — 
Niezwyciężony nigdy! Chrystus-Król!... 
(echo): Chrystus-Król!... 
Pod okiem Króla! Władcy wszechwieków 
Stańmy potężni do walki wraz! 
Chrystus-Król! z namil.. — przy Jego boku 
Ani moc piekieł, nie zmoże nas! 
Zwycięzcą zawsze! Chrystus-Król!... 
(echo): Chrystus-Król!... 
Śpiew: Króluj nad nami.. na boje... 
„.wzmocni się Twoje. 
Smutne «Dziś»: Umrzyjmy! — za Chrystusa-Króla!.. — Tam — 
Radosne «Jutro»: On! — Zmartwychwstaniem — nam !... 
Społem: Na wieki wieków! Chrystus-Król!... 
(echo): Chrystus-Król!... 
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Układ serca 


Bóg żąda serca naszego „Synu oddaj mi serce twoje* On serce 
jedynie miłuje. serca pragnie, w sercu mieszka, w nim jest roz- 
kosz Jego. 

Skoro wola naszd zwróci się ku Bogu i serce za nią pójść 
musi. „Serce, mówi św. Tomasz, to ognisko życia: jego płomień 
ku niebu wznosić się powinien“. — „Serce, powiada św. Hildegarda, 
to instrument muzyczny, to harfa Dawida“. Niestety! w dzisiej- 
szym jego stanie przyrównać go trzeba do rozstrojonego — nie 
kompletnego instrumentu. któremu wiele oktaw brakuje: praca 
życia chrześcijańskiego zależy na tym. by je zreorganizować 
na nowo. 

Jakaż jest funkcja serca w porządku władz i potęg moral- 
nych? — Kochać — to całe jego zadanie. Jest to ogień, który by 
istnieć, goreć musi. Religia ma za cel ożywić ten ogień, i zwrócić 
go do przeznaczonego mu celu, — bo ogień duchowy równie jak 
materialny. potrzebuje dozoru, by nie sprawił klęsk i pożaru. Nie 
na świecie nie wymaga troskliwszej baczności jak urządzenie siły 
wewnętrznej, tryskającej z serca. To też Prorok oznajmia, iż Pan 
Sam kieruje uczuciami jego serca. 

Jako w środku słońca jest ognisko, z którego tryskają nie- 
zliczone promienie światłości, tak z serca twego płyną najrozlicz- 
niejsze uczucia i skłonności, odnoszące się do różnych przedmio- 
tów. Trzeba dobrze zrozumieć jakie są przedmioty. które ukochać 
należy 

Masz kochać Boga przede wszystkim i nade wszystko — masz 


kochać rodziców, krewnych. męża, dzieci, przyjaciół... A zważ, że 
te różne kochania tak są jedno od drugiego odmienne, iż podług 
użytego już porównania, promień miłości należny jednemu przed- 
miotowi nie może być zwrócony ku drugiemu, bez sprawienia nie- 
ładu i szkody — co zaraz bliżej określimy. 

Kochasz Boga, rodzinę, kochasz wiele innych osób i kochać 
ich powinnaś: lecz żeby miłość twoja była w stopniu i w miejscu 
w jakich być winna, oddaj każdemu miarę uczucia jaka mu się na- 
leży, nie przenosząc jednego z krzywdą drugiego. Kiedy więe 
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Ewangelia nakazuje nam kochać wszystkich nawet nieprzyjaciół. 
nie trzeba stąd wnosić abyśmy wszystkich jednako kochać mieli. — 
Ogień materialny nie ima się każdego przedmiotu bez różnicy — 
łatwo rozpali żelazo, obejmie suche drzewo a kamień zaledwie 
rozgrzeje — podobnie niech roztropność kieruje tkliwością serca 
twego. niech nią rządzi pojętność właściwa dzieciom światłości. 
uczniom Jezusa Chrystusa. 

Doskonałym symbolem ludzkiego serca jest ów instrument 
o dziesięciu strunach. z którego Psalmista wydobywał tak zachwy- 
cające tony. Każda struna wydawała osobne brzmienie pod palcami 
królewskiego Śpiewaka. a wszystkie razem dźwięczały pieśnią je- 
dnozgodną. Podobnież powinny brzmieć razem lub kolejno struny 
naszych uczuć, i nie przeszkadzając sobie wcale mają się godzić, 
dopełniać i zlewać w jeden koncert. 

Nie możemy. powtarzam to, kochać wszystkich jednako. nie 
jest to nawet naszą powinnością. Każdy ma swe prawa i tytuły do 
naszego serca, a stosunek jego do nas, wskazuje rodzaj przywiązania 
jaki mu się należy. Sam Zbawiciel dał nam przykład różnych 
stopni w miłości. Kochał On wszystkich uczniów Swoich, lecz mię- 
dzy nimi szezególniej miłował dwunastu Apostołów, z pomiędzy 
dwunastu trzech wyróżniał widocznie — oni tylko byli świadkami 
wielkiego cudu góry Tabor. ich wezwał z sobą do oliwnego ogrodu: 
między tymi trzema nakoniec jeden był najukochańszy, Ewangelia 
bowiem mianuje go zawsze „ten którego ukochał Jezus“. Tak to 
uczucia święte układają się cudnym porządkiem, nie przynosząc 
jedne drugim szkody: tak my powinniśmy kochając wszystkich. 
nad wszystkich ukochać Tego. który nade wszystko godzien miłości. 


O Boskim Macierzyństwie Najświętszej Marii Panny 


«I porodziła Syna Swojego pierworo- 
dnego a uwinęła Go w pieluszki i położyła 
w żłobie». (Łuk. II, 7). 

Archanioł Gabriel zwiastuje Najświętszej Pannie takie po- 
poselstwo od Boga: „Oto poczniesz w żywocie i porodzisz Syna. 
a nazwiesz imię Jego Jezus. Ten będzie wielki, a będzie zwan Sy- 
nem Najwyższego“ (Łuk. I, 32). I rzeczywiście stał się Jezus wielki 
na niebie i na ziemi. Na imię Jego kolana się zginają. Ale i wielką 
na niebie i na ziemi stała się Matka Boża. .„„Błogosławionaś Ty 
między niewiastami i błogosławion owoc żywota Twego“ (Łuk. I, 
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43) wielbią ją od Elżbiety i wielbić będą przez wszystkie wieki Jej 
szczęśliwi czciciele. Dlaczego? 


l. Niezrównanie wielką jest godność Matki Boga 


Aby pojąć do jakiego szczytu wielkości wyniesioną została 
Najświętsza Maria Panna do godności Macierzyństwa Bożego, trze- 
baby ogarnąć pojęciem majestat i ogrom nieskończonej wielkości 
Boga (św. Alfons). Dość więc powiedzieć, że Pan Bóg uczynił Ją 
Matką Swoją, aby przez to dać do zrozumienia, że więcej Ją już 
wynieść nie mógł (św. Alfons). „Wyrzec o Marii to tylko, że Ona 
jest Matką Boga — powiada św. Anzelm — przechodzi to wszystko, 
co tylko po Bogu najszczytniejszego powiedzieć lub wyobrazić sobie 


można*. „Godność Boskiego Macierzyństwa — poucza św. Albert 
Wielki — jest godnością idącą zaraz po najwyższej godności Boga“ 


i dodaje „że Maria ściślej już z Bogiem złączoną być nie może, chyba 
żeby się stała Bogiem“. 

Święci w wzniosły i dziwny sposób o Matce Bożej się wyra- 
żają. Św. Bernardyn podnosi, „że Maria musiała być wywyższoną 
do niejakiej równości z Trzema Osobami Trójcy. Przenajświętszej”. 
Według św. Piotra Damiana „Bóg zamieszkuje w Dziewicy Matce 
Swojej. z którą posiada wspólność natury (ludzkiej). A św. Tomasz 
mając to na względzie twierdzi stanowczo, że „Maria stając się 
Matką Boga wskutek ścisłego zjednoczenia z Bogiem nieskończo- 
nym, pewną godność jakby nieskończoną posiada*. Według Sua- 
reza jest to godność w swoim rodzaju nieskończona*. „Przenaj- 
świętsza Dziewica — mówi św. Alfons — nie mogła mieć wyższej 
godności nad tę, że jest Matką Boga, co jest godnością jakby nie- 
skończoną“ (Uw. Marii). „Może Pan Bóg stworzyć większy świat — 
woła św. Bonawentura — większe niebo niż to jakie istnieje, ale 
nie może wynieść istoty stworzonej do wyższej godności nad go- 
dność Matki Boga“ (Spec. B. V. Tr. 9, 10). Do któregoż z aniołów 
rzekł Bóg: „Ja jestem twym synem, a ty mą matką*! Bóg mówi do 
aniołów: „Wy jesteście moimi sługami*. a do Marii: „Ty jesteś 
moją matką“. Tyś mnie poczęła, zrodziła, wykarmiła mówi z mi- 
łością do Marii Syn Boży. O Panno przedziwna. któraś jest Matką, 
a Matką Swego Stworzyciela „który mnie stworzył — mówi Maria — 
odpoczął w przybytku moim“ (Ekkl. XXIV, 13). O dziwy niepojęte. 
Niewiasta ma Syna wspólnie z Bogiem Ojcem i mówi Synowi Bo- 
żemu podobnie jak Bóg Ojciec: „Synem moim jesteś Ty*. Panna 
przeczysta jest Matką tego. którego Ojcem jest Bóg! Jezus Chrystus 
siedzi na prawicy Boga Ojca, Matka po prawicy Syna i oboje spo- 
glądają z miłością na Swego Syna najukochańszego! Bóg Ojciec 
w Synu widzi Osobę Boską, którą przed wiekami zrodził, Maria 


w Jezusie widzi naturę ludzką, której Mu ona użyczyła. O jaka 
wielkość Marii! Któż ją wypowie! Nawet Maria Swej godności ję- 
zykiem ludzkim wyrazić nie mogła, więc śpiewała tylko: „Uczynił 
mi wielkie rzeczy, który możny jest“ (Łuk. II, 49). — O Mario 
czyż niesłusznie, abyśmy Cię sławili z całej duszy i serca naszego, 
lecz jakimi pochwałami mamy Cię chwalić, gdyż Tego, którego nie- 
biosa objąć nie mogą, Ty w łonie Swoim Najczystszym nosiłaś. 
Przeto Święta Mario, Matko Boża, módl się za nami grzesznymi! 


Il. Powody do ufności w przemożną przyczynę Marii z powodu Jej 
Boskiego Macierzyństwa 


Maria lubo nieskończenie niższą jest od Boga jako stworzenie 
to jako Matka Boga jest niepojęcie wyższą nad wszystkie stwo- 
rzenia i jak nie można znaleźć Syna zaeniejszego nad Jezusa tak 
niepodobna Matki godniejszej nad Marię, powiada św. Alfons i do- 
daje, że właśnie owa niepojęta godność Marii powinna nas skłaniać 
do radowania się z takiego Jej wywyższenia oraz pobdzać do tym 
większej ufności w Jej przemożne orędownictwo. gdyż będąc 
Matką Boga ma jakby prawo do Jego darów dla wyjednania tako- 
wych tym, za którymi się wstawia. 

Pan Jezus z powodu szacunku. jaki ma dla Matki Swojej, ka- 
żdą Jej prośbę uwzględnia. „Exaudita est pro sua reverentia in 
causa sua et totius generis humani*. — Wielka zachodzi różnica 
między prośbami Marii a innych Świętych. Prośby Świętych wspie- 
rają się na miłosierdziu i dobroci Boga, prośby zaś Marii opierają 
się na pewnego rodzaju prawie, gdyż zdaje się (św. Antonin), że 
Boski Syn Marii na mocy sprawiedliwości wszystko spełnia, o co 
Go Maria poprosi. „I był im posłuszny“ (Łuk. II, 51) mówi Pismo 
Św. o Jezusie, gdy był na ziemi. A teraz w niebie lubo Pan Jezus 
ma władzę nad wszystkim stworzeniem, a więc i nad Marią Panną, 
przecież prośby Jej są to zawsze prośby Matki, a więc bez wątpienia 
mogące wszystko wyjednać, o co proszą (św. Alfons). Św. Bona- 
wentura wprost powiada, że Maria przed Bogiem jako Synem 
Swoim jest wszechmocną, gdyż prośby Marii są zawsze prośby 
Matki. Życzenia Marii tak są święte i zgodne z wolą lub dobrocią 
Boga, iż dla Niego zdają się być nie prośbą, ale rozkazem. Zba- 
wiciel chce najdroższą Swoją Matkę, która Go tak czciła na ziemi, 
uczcić w niebie przez chętne spełnianie wszelkich Jej życzeń (św. 
Piotr Damian). 

Św. Antoni: Nasza ufność do Marii ma być podobną do tego 
zaufania, jakie Jezus będąc na ziemi okazywał Marii. Otrzyma- 
wszy od Marii życie oddał się całkiem Jej opiece pozwalając Jej 
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myśleć i działać za siebie. Poddał się też Jej woli z zupełniejszą 
uległością, a umierając szukał w Jej spojrzeniu ostatniej pociechy. 

Jezus pragnie, abyśmy naśladowali postępowanie względem 
Jego Najświętszej Matki. Maria nas tak kocha, a jej dobre Serce 
boleje więcej niż my nad każdą naszą troską. Nie podobna wątpić 
o dobroci Marii. Czyż możemy się obawiać, abyśmy naśladując 
Jezusa nie posunęli zbyt daleko naszej ufności ku Marii. O nie! 
Pan Jezus pragnie dla własnej Swej chwały, abyśmy pokładali 
w Jego Matce taką ufność, jaką On miał do niej. aby nasze uczucia 
względem Marii stały się podobnymi do Jego własnych uczuć. 

Każde pośrednictwo. aby było użyteczne i dobre, powinno 
mieć trzy warunki: być potężne, chętne i umiejętne. Otóż Maria 
Matka Boża jest potężną — omnipotentia supplex. Chętnie także 
nam pomaga. gdyż jest i naszą matką. Umiejętne Jej pośrednietwo, 
zwana bowiem jest Panną najroztropniejszą. 0 Mario ufam Tobie! 
Tyś Matką Boga mego i Sędziego, ale i Matką moją — winowajcy! 
O błogosławiona ufności! (św. Anzelm). O nadziejo pełna! Matka 
Boża jest Matką moją. O jakże wielką ma być ufność nasza! Jak 
pewna nadzieja nasza, gdy zbawienie nasze w ręku dobrego Brata 
i w ręku miłościwej Matki. 
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X. Józef Gaworzewski, apostoł miłosierdzia 


W smutnym stanie rzeczy zastał nasze Stowarzyszenie nowo 
mianowany dyrektor Ś. p. ks. Józef Gaworzewski, gdy objął swoje 
stanowisko na początku r. 1927. 


Słysząc, jak dodatnio pracował dla 
lwowskiego Stow. Pań Miłosierdzia pocieszałyśmy się nadzieją, że 
i u nas te opłakane stosunki uzdrowi, lecz nikt nie przypuszczał, 
do jakiego stopnia rozkwitu doprowadzi to Stowarzyszenie, i to nie 
tylko na terenie Krakowa. ale i w całej Polsce. Jego energia, nad- 
zwyczajny zmysł organizacyjny, śmiałość w inicjatywie, wytrwałość 
w przeprowadzaniu swych planów, przezorna zapobiegliwość tak 
dodatnio wpłynęły na działalność Stowarzyszenia, że już w krótkim 
czasie inny duch zapanował, a gdy zamykał powieki śp. ks. Gawo- 
rzewski, stało Stowarzyszenie na niewidzianym dotychczas stopniu 
rozwoju. Ale bo też zacząwszy od ustalenia odpowiedniej nazwy, 
rozbudował nasze Stowarzyszenie w Krakowie z jednego na dwa- 


naście, zorganizował je we wszystkich diecezjach w Polsce i dał 
trwałe podwaliny Stowarzyszeniom nie tylko doskonale obmyśla- 
nym planem pracy dla ubogich. ale i odpowiednim programem 
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działania, czym pociągał ludzi do wspierania tych dzieł i pomagania 
mu w pracy. Oparł się skutecznie żądaniom magistratu i wojewódz- 
twa, by podporządkować tym instytucjom nasze Stowarzyszenie 
(była już wydelegowana komisja dla zbadania ksiąg kasowych), 
wskazując na to, że Stow. Pań Miłosierdzia jest właściwie bra- 
ctwem, a tym samym podlega jedynie kurii metropolitalnej. 


+ 


Śp. X. Józef Gaworzewski 


Ś. p. ks. Gaworzewski urodził się w Kaszycach w Wielko- 
polsce 17 marca 1873. Już jako 13-letnie chłopię myślał o służbie 
Bożej wpisując się na ucznia do Małego Seminarium Księży Misjo- 
narzy. Wyróżnił się dodatnio swymi zdolnościami, pracowitością 
i powagą nad wiek, to też był stale wzorem ucznia. W r. 1894 
otrzymał świadectwo dojrzałości. Dalsze studia otrzymał w Rzymie, 
gdzie zdał dwa doktoraty i otrzymał święcenia kapłańskie. Powrócił 
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następnie do Krakowa, gdzie jako profesor wykładał apologetykę, 
historię kościoła i filozofię. Jako dyrektor Seminarium wykazywał 
duże walory umysłu i serca, był skrupulatny i wymagający tak 
względem studentów jak i względem siebie. Od r. 1902 zamieszkał 
we Lwowie. gdzie jako superior domu, a zwłaszcza jako dyrektor 
Małego Seminarium odznaczał się wybitnym talentem pedagogicz- 
nym. Oprócz tego spełniał obowiązki dyrektora Stow. Pań Miło- 
sierdzia i temu Stowarzyszeniu poświęcił się zupełnie, stając się 
w całym tego słowa znaczeniu apostołem miłosierdzia. We Lwowie 
zbudował „Dom Miłosierdzia*, który świadczy o Jego niestrudzo- 
nych staraniach oraz miłości dla nędzy ludzkiej. 

To przez chwile zwątpień przedziera się ze świętym uporem 
wpatrzony w ubożuchny żłóbek betlejemski i w ten sposób zdo- 
bywa cel zamierzony. Żadne przeszkody Go nie zrażają. To też 
wynik Jego prac jest nadzwyczajny. W ostatnich już latach czując 
się poważnie chorym porywa się jednak na budowę Domu Miło- 
sierdzia w Krakowie. którą to budowę mimo niesłychanych tru- 
dności szczęśliwie doprowadza do końca. 

W Jego wszystkich pismach dźwięczy jako ton zasadniczy 
„milosierdzie*. To jest alfa i omega Jego dążeń. myśli i czynów. 

Umarł jak święty 17 października 1936 i pewno w dalszym 
ciągu jest w niebie orędownikiem naszego Stowarzyszenia. 

W moim liście kondolencyjnym wysłanym do Rady miejsco- 
wej Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia w Krakowie pisałam między 
innymi: „Panie Miłosierdzia i Siostry poniosły nieodżałowaną 
stratę, gdyż ś. p. ks. Józef Gaworzewski był całkowicie oddany 
dziełom miłosierdzia, a nadzwyczajne walory Jego umysłu i serca 
postawiły Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo na po- 
ziomie dotychczas niewidzianym. Był On w całym tego słowa zna- 
czeniu polskim św. Wincentym a Paulo“. Niedługo przed śmiercią 
pisał do mnie: „...Ciężko idzie mi z dokończeniem domu im. św. 
Wincentego a Paulo. — Nikt mi nie dopomaga, opuścili wszyscy. 
Chciałbym stworzyć kuchnie dla ubogich. Rzecz jednak idzie bardzo 
opornie“. Lecz mimo tego groźnego osamotnienia nie ustawał 
w pracy. To też dom im. św. Wincentego a Paulo, „dom miłosier- 
dzia”, który prawie z niczego, można powiedzieć bez przesady 
prawie w cudowny sposób wybudował, powinien nosić Jego na- 
zwisko. 

Za życia za mało Go znali, powinni poznać po śmierci. 

Cześć Jego świetlanej postaci! 


Felicja Kowalewska. 
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Różaniec Dziecka Marii 


To jedna ma pociecha, 

Że w dłoniach mych „Różaniec“ 
I jedna ma nadzieja, 

Że z Marią plotłam wieniec. 


Wieniec mych uczuć — tężyzny 
W niemych słów — nie znanych 
Suwałam po perłach Marijnych — 
Do rajskiej niebios bramy. 


Maria! — to imię słodkie 
Szepcę w sercu mym zawsze, 
W bólach i troskach — błogie 
Słyszę Jej słowa i zbawsze. 


O! każda perełka mi droga, 

Bo myśli i serce zbliża — 

Do Stwórcy Pana i Boga 

Dochodzę po perłach — do Krzyża. 


Ufać w Marii tak trzeba — 

Nie zginie kto w Jej opiece 
Dziecinie swej — niebo otwiera 
1 Bogu składa w ofierze. 


Klara Kahsnerówna. 


Statystyka Polskiej Misjj w Wenchow 


(Chiny Południowe) 


De nomine misja zależna jest od biskupa Defebvre, C. M. wi. 
kariatu Ningpo. Obeenie dzieli nasz dystrykt od Ningpo wikariat 
Taichow. gdzie pracują Misjonarze krajowi. De facto rządy sprawuje 
nad całym dystryktem ks. Superior Kurtyka. Dotychczas księży 
Polaków jest 10 i dwóch braci. Oprócz tego jest jedna Siostra 
Miłosierdzia Polka z prowincji krakowskiej przy ogromnym szpitalu 
wenchowskim SS. Miłosierdzia. Następny przyjazd nowych księży 
jest pewny. jak nas informował ks. Wizytator. w liczbie 4. Oprócz 
tego pracuje z nami 18 księży świeckich tubylczych i jeden ks. 
chiński Misjonarz. Warto wiedzieć. że miastem dystryktu jest Wen- 
chow w prowincji Chekiang. liczące około 300 tysięcy mieszkań- 
ców. a więc warto wiedzieć, że większe niż Kraków. ale z tego za- 
ledwie ponad 3 tysiące katolików. Miasto położone nad rzeką, pod 
120 stopni — 121 stopni szer. geogr.. a 27 stopni — 29 stopni dł. 
geogr. Sluży jako port dogodny dla okrętów jadących z Szanghaju 
w te części prowincji. Prowincję Chekiang o obszarze większym od 
Polski liczącą do 21 milionów ludności. w tym katolików zaledwie 
94.078, czyli 5 na tysiąc, otacza z zachodu prowincja Ah-wei i Kian- 
gsi, z północy Kiangsu. z południa Fukien. a od wschodu morze 
Chińskie. Chekiang jest w południowych Chinach jedną z 28 pro- 
wincyj cywilnych. 

Pod względem kościelnym dzieli się cała prowincja Chekiang 
na trzy wikariaty: Ningpo. Taichow. Hangchow: prefekture w Chu- 
chow. gdzie pracują księża świeccy kanadyjscy i dystrykt w Wen- 
chow. gdzie są polsey Księża Misjonarze. 

Pomijając wikariat Ningpo zajmę się raczej dystryktem Wen- 
chow, który ma proporcjonalnie do wikariatu 67% katolików. 
Obszar dystryktu wynosi mniej więcej 27.500 km”, z ludnością 
ponad 4 miliony mieszkańców. Co do obszaru w km i ludności ogó- 
łem zamieszkujących terytorium nie mogę podać jeszcze ścisłych 
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cyfr. W przyszłości może coś wyjaśni się. Niektóre dane czerpałem 
z książki La vie en Mission ks. Aroud C. M. z r. 1928 długoletniego 
dyrektora tutejszego dystryktu. 
Według najnowszej statystyki z 1936 r. dystrykt graniczy od 
zachodu z prefekturą Chuchow, od północy z wikariatem Taichow. 
‘od południa z prowincją cywilną Fukien, od wschodu z morzem 
Chińskim. Dystrykt posiada 9 kościołów parafialnych, 93 kaplic 
z rezydencją (pokój, gdzie misjonarz może zamieszkać), orato- 
riów — domów modlitw dla chrześcijan — 79. Na te liczby przy- 
bytków Bożych jest dotychczas zaledwie 28 księży. Do pomocy 
w prowadzeniu dzieła wśród 30,342 katolików i 9.785 katechume- 
nów są SS. Miłosierdzia Europejki i tubylcze w liczbie 8, prowa- 
dzące swój własny duży szpital w Wenchow, oraz cztery przycho- 
dnie; 6 Sióstr prowadzi żłóbek na utrzymaniu miasta. W dobro- 
czynnej i ofiarnej swej działalności dano opiekę 84.197 chorym 
i udzielono pomocy odwiedzając chorych w domach w liczbie 1.000. 
Oprócz tego są zakonnice tubylcze Vierges de Purgatoir (Rato- 
wania Dusz Czyśćcowych) w liczbie 6, które prowadzą katechu- 
menat żeński. Ponadto są inne jeszcze wielkie pomoce do szerzenia 
chwały Bożej i Kościoła wśród pogan. Takimi są katechiści czasem 
są i nauczycielami w liczbie 193, nauczyciele i nauczycielki w licz- 
bie 53, następnie są szkoły, w których kształci się młodzież prze- 
ważnie chrześcijańska w liczbie 2.435, a nie brak w dużej liczbie 
i dzieci pogańskich, — 1.041. I tak szkół do nauki modlitw jest 
61. uczniów 1.939, szkół niższych 6, uczniów 356. szkół wyższych 
4. uczniów 140. Do tego doliczają się jeszcze różne stowarzyszenia 
wśród chrześcijan w liczbie 24, członków 596. 
Jeżeli chodzi o wszelkie dane dotyczące uświęcenia duszy 
i szafowanie sakramentów świętych, to liczba przedstawia się im- 
ponująco: chrztów udzielono dorosłym 1.057, umierającym 328. 
Dzieci katolickich ochrzczono 1.223, umierających 1.263. Bierzmo- 
wania udzielono 1.353, spowiedzi odprawiono nakazanych 13.711, 
a z pobożności 70.396, w tej liczbie w samej parafii Wenchow 
31.910. Komunii św. przyjęło z przykazania kościelnego 12.994, 
a z pobożności 115.276, w tej liczbie parafii wenchowskiej 51.927. 
Zaopatrzono Ostatnim Namaszczeniem 411. Małżeństw między ka- 
tolikami zawarto 126, a mieszanych 159. 
W pouczaniu chrześcijan, umacnianiu we wierze katolickiej 
wygłoszono kazań 1.733, a do pogan, 223. 
Rekolekcyj udzielono 746, a w ośrodkach chrześcijańskich 


odbyło się 210 misyj. 


Ks. Feliks Stefanowicz, C. M. 


Misjonarz w Wenchow. 
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Gościnne przyjęcie w chińskim domu 


Gościnność w różnych krajach Europy jest niczym wobec 
gościnności skośnookich Chińczyków. 

Bogaty lub względnie zamożny Chińczyk, urządzając przy- 
jęcie, wysyła dwa zaproszenia: jedno, w którym zawiadamia o ma- 
jącym się odbyć przyjęciu, na który to dzień, jak zapewnia, ..przy- 
prowadzi do porządku maty i wymyje starannie dzbany do wina“ 
i drugie, które wysyła w przeddzień przyjęcia z oznaczeniem do- 
kładnej godziny posiłku, po otrzymaniu zgody, ze strony zapro- 
szonego. 

Gość o oznaczonej porze zjawia się w domu gospodarza 
i wręcza mu kartę zaproszenia, którą odbiera z rąk towarzyszącego 
mu służącego. Następuje wymiana grzecznościowych zdań, w której 
i gość i gospodarz prześcigają się w pomniejszeniu godności swojej 
osoby. Przed udaniem się do jadalni goście piją herbatę. 

Po herbacie .mnajznakomitszy* spośród zaproszonych czyli 
tzw. „główny gość“ prosi pozostałych, by szli naprzód. Mniej „zna- 
komici* goście się opierają, mówiąc, iż nie mogą odważyć się na to. 

Największy, prawdziwie chiński ceremoniał odbywa się 
przy stole. 

Gospodarz zwraca się do głównego gościa, wskazując mu za- 
szczytne miejsce przy stole, nazywając go godniejszym od siebie 
i prosząc go o zajęcie wskazanego mu przez gospodarza miejsca. 
Gdy pan domu oświadcza znakomitemu gościowi. iż nikt nie może 
się z nim równać, ów odbiera z rąk gospodarza pałeczki do je- 
dzenia i filiżankę do wina, po czym obydwaj składają sobie 
głęboki ukłon. 

Ten ceremoniał obejmuje wszystkich gości i dopiero po za- 
kończeniu go wszyscy siadają. 

Już po trzecim albo czwartym daniu goście skarżą się, że je- 
dzenia jest zbyt dużo, chociaż wiedzą, że będzie jeszcze co najmniej 
dwadzieścia dań. Po tym „skromnym* obiedzie gospodarz prze- 
prasza gości za „liche“ przyjęcie i prosi o przebaczenie, że już 
więcej nic nie dostaną. 

Ostatnią potrawą jest zupa, po której goście znów przecho- 
dzą, ceremoniując się do salonu, na herbatę. 

Przyjęcie u Chińczyka trwa zwykle od południa do późnego 
wieczora, co nie jest wcale dziwne, gdy się zważy ilość dań, którymi 
gościnny gospodarz raczy swych gości. 

Po herbacie goście żegnają gospodarza, przepraszając, że mu 
przeszkodzili, gospodarz zaś jeszcze raz przeprasza za bardzo skro- 
mne przyjęcie i dziękuje za zaszczyt złożenia wizyty jego „skro- 
mnej i podłej osobie*. 
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Potęga poświęcenia 


Byłem jeszcze wtedy w seminarium. 

Nie zapomnę chwili pożegnania pierwszej grupy polskich mi- 
sjonarzy, wyjeżdżających z domu Księży Misjonarzy w Krakowie 
do Chin na misje wśród pogan. Nie zapomnę tej przejmującej me- 
lodii chórowej pieśni: „Żegnajcie nam* — melodii pełnej smutku 
i żałości. Nie zapomnę ich ostatnich słów, wypowiedzianych drżą- 
cym głosem i ostatniego uścisku dłoni. Odjechali. Znikli z oczu, 
a my młodzi lewici jeszcze długo staliśmy na progu domu. patrząc 
w dal. Porzucili wszystko. Poświęcili Bogu i pracy misyjnej kwiat 
życia i pojechali w nieznane strony pośród zupełnie obcych ludzi 
dla ratowania dusz... A przecież ojciec jednego z odjeżdżających 
misjonarzy ciężko chory. Nie — misjonarz nie zostanie. Opuszcza 
chorego ojca i jedzie w kraje misyjne ratować dusze pogan. W dro- 
dze otrzymuje telegram: ojciec umarł. Misjonarz jedzie dalej. Nie 
wraca grzebać ojca. Żal mi ich było i czułem dla nich wielkie 
współczucie i litość a jednocześnie podziwiałem ich odwagę i wiel- 
kość poświęcenia. W krótki czas potem. pociągnięty takim poświę- 
ceniem — stanąłem i ja w szeregu obok nich na froncie misyjnym 
ramię przy ramieniu. 

To poświęcenie i bezinteresowność misjonarza nie uchodzi 
uwagi nawet zmaterializowanych pogan, budzi podziw i zmusza ich 
do chwili zastanowienia się i często pociąga do Kościoła i religii 
katolickiej. W dowód czego pozwalam sobie przytoczyć następujące 
opowiadanie: 

Jan Fuszłen. mój poczciwy kucharz — Chińczyk, co to czasem 
zamiast cukru sypie do potraw sól. albo cukier zamiast soli — to 
prosty człowiek, dziecko natury. Wprawdzie pisać i czytać nie 
umie, lecz jako dawny aktor — Śpiewak chińskiego wędrownego 
teatrzyku bacznie się ludziom przygląda, obserwuje ich i wyciąga 
wnioski. Dawniej jeszcze jako poganin słyszał tylko o misjona: 
rzach same oszczerstwa i krzywdzące posądzenia, nie czując do 
przybyszów z Europy najmniejszej sympatii. Lecz niezbadane są 
wyroki Pańskie. Stało się, że zapadł na chorobę oczu. Z każdym 
dniem było coraz gorzej. Musiał zrezygnować z zawodu aktorskiego, 
przerzucił się do pracy na roli jako najemnik. Lecz ciągła styczność 
z kurzem i ziemią pogorszyła tylko stan choroby oczu. Spieszy więe 
o radę i pomoc do chińskich znachorów. Wydał na nich prawie 
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cały tak ciężko zdobyty majątek i to bez żadnego skutku dla cho- 
rych oczu. Przeciwnie czuł się jeszcze gorzej. Udał się więc do po- 
wiatowego miasta Szuntehfu. Trafił do szpitala protestanckiego, 
ale i tu nadzieje zawiodły. Opuszcza szpital. Zapas pieniędzy już 
się skończył. Znalazł się na ulicy bez dachu nad głową. bez środ- 
ków do życia. Wzrok bowiem miał już do tego stopnia nadwyrę- 
żony. że ledwo mógł widzieć drogę. O pracy nie ma mowy. A młody 
jeszcze i pełen ochoty do pracy i życia. 

Wtem dowiaduje się. że w tymże Szuntehfu przy północnej 
bramie leczą oczy i to bardzo skutecznie. Przybywa więc do Szpi- 
tala Sióstr Miłosierdzia z kijkiem w ręce i małym tobołkiem na 
plecach. Zaraz po przekroczeniu progów szpitala napotyka ks. dra 
Szuniewicza. Ks. doktor — jak opowiada mój kucharz — wziął go 
dobrotliwie za ramię, wejrzał nań łagodnie i rzekł: przyszedłeś do 
nas leczyć oczy, czy nie tak? — Tak, cheę leczyć moje chore oczy — 
odpowiada poczciwy poganin, — niestety, ja już nie mam pienię- 
dzy — dodał smutno i opuścił głowę. Cały majątek wydałem już 
na leczenie oczu. Zostało mi tylko parę miedziaków. — Przyja- 
cielu, nie martw się, rzecze ks. doktor dobrodusznie. 

Fuszłenem zaopiekowano się w szpitalu. Po kilku tygodniach 
odzyskał wzrok. Wyleczono całkiem bezpłatnie. 

Biedny poganin był tym ogromnie ujęty. W czasie swego 
pobytu w szpitalu miał wiele okazji do obserwowania życia misjo- 
narzy i Sióstr Miłosierdzia. Dawne niesłuszne uprzedzenia do mi- 
sjonarzy znikają jedno po drugim. jak znika śnieg, gdy słońce go- 
ręcej przygrzeje. Przejrzał nie tylko oczami ciała, ale i oczyma du- 
szy. Oto nawraca się całym sercem i odtąd aż po dzień dzisiejszy 
służy Bogu i misjonarzom z całych sił. Do ks. doktora czuje nieza- 
pomnianą wdzięczność za wyświadczone mu miłosierdzie i wyle- 
czenie oczu. Mało, ten człowiek stał się apostołem. Gdy chce kogo 
nawrócić. nie prawi mu wiele o dogmatach wiary katolickiej, nie 
sili się na dowody. On im stawia z dziecięcą prostotą poświęcenie 
misjonarzy jako według jego pojęcia najoczywistszy i najsilniej-, 
szy dowód prawdziwości naszej świętej katolickiej wiary. 

— Patrzcie — mówi poganom — na misjonarzy. Ludzie to 
uczeni. Tam w swej ojczyźnie mieli co jeść, czym się przyodziewać 
i gdzie mieszkać. Lepiej im się powodziło, niż nam tutaj, a jednak 
porzucili wszystko. opuścil ojca, matkę, braci, siostry, znajomych 
i przyjaciół, a przybyli tu do nas. Przebyli tysiące kilometrów, wy- 
dali na podróż niemało pieniędzy i po co i na co? Czy po to, by się 
u nas bogacić, uprawiać handel. nami rządzić? — Nie, oni przybyli 
tu po to, by zbawić nasze dusze, by dać nam prawdziwe szczęście. 
Patrzcie, ile dobrego działają wokół siebie, patrzcie na ich usta- 
wiczne podróże misyjne. Czego szukają? Nie zysku. lecz dusz. 
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A w dodatku jeszcze wikt nasz im nie odpowiada i ostrość klimatu 
dokucza. A te wyzwiska i przykrości niesłuszne. A zważcie, że są 
mądrzy ci Europejczycy. Zatem religia, która potrafi natchnąć 
człowieka rozumnego taką bezinteresownością. poświęceniem 
i ofiarnością, ta religia musi być prawdziwa. Bo komuby się chciało 
ponosić tyle ofiar, składać swe kości na obcej ziemi dla fałszu. Po- 
wiedzcie, czy naszym bonzom chciałoby się tak wędrować w świat. 
narażać się na trudy dla głoszenia nauki Buddy? Tylko katolicyzm 
jest religią prawdziwą. 

Teraz dopiero mówi o Bogu. o duszy. o niebie, o koniecz- 
ności przyjęcia Chrztu św. I trzeba przyznać, że Jan Fuszłen bardzo 
trafia do serc współbraci, prowadzi ich do Boga. wielce ułatwiając 
tym pracę misjonarzowi. 

Jestem z niego bardzo zadowolony. Pracuje sumiennie z po- 
święceniem ku powszechnemu zadowoleniu. Kochają go wszyscy, 
a zwłaszcza najbardziej upośledzeni, bo sam przeszedł niemało, 
więc rozumie dobrze, co to znaczy bieda i prawdziwe miłosierdzie. 


Takie dusze to najmilsza pociecha i nagroda dla misjonarza. A może 
kto z naszych dobrych Przyjaciół chciałby się bliżej zaopiekować 
Janem Fuszłenem. podjąć się utrzymania *) go. przyczyniając się 
w ten sposób do rozszerzenia Wiary św. w Chinach. 

Ks. Fr. Krzyżak, misjonarz. 
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Najnieszczęśliwsi 
(Legenda) 


Zgromadziło się razu pewnego na tym ziemskim padole. 
w miejscu, gdzie wiele łez płynęło, kilku skrzydlatych mieszkańców 
niebieskich. Byli to Stróże samych nieszczęśliwych. Każdy z nich 
ubolewał nad cierpieniem duszy oddanej mu w opiekę, sądząc, że 
ona jest najnieszczęśliwszą. Wtem jeden z Aniołów zaproponował 
wspólne odwiedziny wszystkich tych istot nieszczęśliwych. dla prze- 
konania się, kto z nich najwięcej potrzebuje pomocy i modlitwy 
przed tronem Najwyższego. — Weszli więc najpierw do suteryn 
najbliższego domu. W wilgotnej norze, na twardym posłaniu leżał. 
złożony niemocą, człowiek w sile wieku, ojciec rodziny. Żona jego 
z zapadłymi od łez i czuwania oczyma, z wyrazem rozpaczy na twa- 
rzy. bezradnie załamuje ręce. Dzieci drżą od zimna i płaczą z głodu, 
a w domu nie ma ani okruszyny chleba, ani jednego kawałka drzewa 
na rozpalenie ognia. Żona, nie mogąc odejść chorego męża i dzieci 
małych bez opieki zostawić, nie może wyjść z domu zapracować. 


1) Utrzymanie wynosi 10 złotych miesięcznie. 
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Na jej łzy i prośby — rzucono jej czasem odpadki strawy, 
którą gorzkimi oblała łzami: lecz często nie dano i tego, uważająe 
ja za natręta i wyrzucając jej próżniactwo i bezradność. Cóż nie- 
szczęśliwa miała począć? Była już bliską rozpaczy. Wtem zbliżył 
się synek najstarszy, drobnymi rączkami obejmując jej szyję. mówi 
błagalnym głosem: Nie płacz matusiu, jak ja urosnę, to dużo za- 
robię pieniędzy i będzie ci dobrze, a teraz Bozi poproszę. żeby dała 
tatusiowi zdrowie, a nam wszystkim chleba, tylko już nie płacz 
matulu! I prosta modlitwa niewinnego dziecięcia wzniosła się wy- 
soko. przedarła obłoki i doszła aż do tronu Tego. który o ptakach 
niebieskich pamięta i lilie polne pięknie przyodziewa. Matce po- 
płynęły strumienie łez, lecz nie były to już łzy rozpaczy, ale łzy roz- 
czulenia, łzy choć chwilowego błysku szczęścia macierzyńskiego. 

Promyk słońca przedarł się przez otwór małego okienka i ró- 
wnocześnie we drzwiach ukazało się miłosierdzie w postaci Anioła- 
kobiety, niosącej ulgę nieszczęśliwym. A jeden z Aniołów rzekł: Nie 
tu mieszka prawdziwe nieszczęście, chodźmy dalej. 

Na pierwszym piętrze tego samego domu spoczywa na łożu 
boleści człowiek, opływający we wszystko, a jednak — żaden 
uśmiech zadowolenia nie pojawi się na jego twarzy. Bóle mu doku- 
czają, lecz więcej jeszcze dręczy go niemożliwość użycia owych 
ogromnych dóbr doczesnych. Pragnąłby pełnymi usty pić z czary 
życia... a jemu przypadła w udziale sama gorycz: został skazany na 
długie lata powolnego konania, nieuleczlnej choroby. Niecierpli- 
wość jego pogarsza jeszcze to smutne położenie; staje się niezno- 
śnym dla wszystkich, a najwięcej dla siebie samego. Miłość jego ro- 
dziny i przyjaciół osładza mu jednak te straszne chwile rozpaczy; 
odgadują jego myśli, w lot spełniają życzenia i robią wszystko, co 
mogą, ażeby choć jeden promyk nadziei przedarł się do jego zroz- 
paczonej duszy. A choćby i tych drogich mu osób zabrakło, to je- 
szcze bogactwo jego pozwala mu mieć wszystko, co tylko zapragnie 
dla ulżenia sobie i otoczyć się tym, co mu sprawia przyjemność. 
Znów jednogłośnie orzekli Aniołowie. że i ten nie jest najnieszczę- 
śliwszym i wyszli na ulicę. 

Pod drzwiami, wsparty na kiju, stał ociemniały starzec, ła- 
chmanem dziurawym odziany, kaleka, posuwający się z trudnością 
z miejsca na miejsce, bez dachu i chleba, narażony na wszystkie 
słoty i zimna, na drwinki i brutalstwa uliczników. Przechodzili tam- 
tędy ludzie rozmaici; bogaci, ubrani w kosztowne ubrania, obwie- 
czeni złotem, rzucający ruchem niedbałym pieniądze na zbytki, szli 
ludzie pracy, zdrowi fizycznie i moralnie, uśmiechnięci do życia, 
cieszący się dostatkiem. Szli próżniacy, żyjący cudzą kieszenią 
i dużo jeszcze innych. Z tej całej masy przechodniów. rzadko kto 
wzruszony litością, rzucił grosz dziadkowi-kalece: ale on nie szem- 
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rał. nie przeklinał swego losu, nie zazdrościł szczęśliwcom tego 
świata. Stał pokornie, cierpliwie znosząc swoją dolę, ręką posuwał 
paciorki różańca i usta szeptały gorące słowa modlitwy, a serce 
wznosiło się każdym swym uderzeniem do Pana Zastępców, Ojca 
ubogich i nieszczęśliwych. 

Przyszła wiosna, ciepłe słońca promienie mówiły mu o tym. 
i śpiew skowronka go rozweselał. Wiedziony ręką litosną wyszedł 
w pole, między kołyszące się łany zboża i wonne łąki, chwaląc Boga 
całym swoim jestestwem. Aniołowie pochylili przed głowy. nie 
mogąc go nawet nazwać nieszczęśliwym: bo chociaż wskazywano 
go sobie jako najnieszczęśliwszego z ludzi, on posiadał pod tą nę- 
dzną szatą żebraka największy skarb, bo samego Boga. który jest 
bogactwem biednych pociechą cierpliwych. 

Aniołowie, idac dalej, spotkali bezdomną sierotę. tułającą się 
po świecie, dla której obcym jest domowe ognisko, i żadne serce 
nie jest jej własnością; nikt się nią nie zajmuje i zdaje się, iż więcej 
obchodzi każdego jego własny pies niż ona, obca dla wszystkich. 
Czy zdoła kto pojąć, co to za ból, co za nieszczęście? Kalectwo, nę- 
dza, choroba budzi litość i uznanie, lecz osierocone, opuszczone 
i bolejące serce nigdy! Ludzie się wyśmiewają, mówiąc: jak można 
cierpieć i tęsknić za tym, czego się nigdy jeszcze nie miało. Otóż to 
właśnie boli ją najwięcej, że ani na chwilę nie miała tego, co inni 
mają zawsze, bez żadnej zasługi. Niektórzy prawią morały. pocie- 
szając niby tym, że są jeszcze nieszczęśliwsi. mianowicie ciężko 
chorzy, albo bardzo nędzni. Ale czyż dlatego, że inni cierpią, jej 
bóle się zmniejszają? Czyż toną w morzu cierpień ludzkości, bez 
odczucia tychże w całej ich grozie? Bóg jeden tylko zna miarę cier- 
pień nieszczęśliwych; może właśnie to nieuznanie ze strony ludzi 
przewyższało tak bardzo miarę cierpień jej serca. Biedni i chorzy. 
jeśli pogodzeni są z losem, to serce mają spokojne; a ona. choć 
zdrowa i byt ma zapewniony pracą, jednak zazdrości nieraz ka- 
wałka czarnego chleba i zgrzebnej koszuli, jeśli widzi uśmiech za- 
dowolenia na twarzy, gdy ona pogrążona w rozpaczy. Anioł Stróż 
tej sieroty, widząc, że pod tym brzemieniem już upada, pragnął ją 
pocieszyć, wskazał więc na krzyż, mówiąc Siostro moja, patrz na 
Zbawiciela, gdy wyrzekł w chwili największego opuszczenia: Boże 
mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił! Ale ona, zanadto pragnąca 
pociech światowych, nie słuchała słodkiego napomnienia swego 
Anioła Stróża, więc odszedł zasmucony. mówiąc do swych towa- 
rzyszów: Ta chyba jest najnieszczęśliwsza z ludzi. a Aniołowie od- 
rzekli: Pójdźmy dalej. 

I znów oczom ich ukazał się nowy widok: były to dwie istoty, 
skute nierozerwalnym ślubem dozgonnym. Ona była mu kulą u nogi. 
goryczą życia, on dla niej brutalem i tyranem. Obelgi i przekleń- 
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stwa sypały się przez cały dzień. jak z paszczęki piekielnej. Znieść 
się nie mogli i nic tak nie pragnęli, jak rozłączenia się, lecz nowe 
obowiązki skuły ich jeszcze ściślej i trzymały obie strony jakby 
ręką żelazną miłości rodzicielskiej. On byłby dał połowę swego 
życia, żeby rozłączyć się z nienawistną sobie osobą, a zastąpić inną: 
ona chciałaby dom swój zamienić na torbę żebraczą, byle uwolnić 
się od męża tyrana. Nienawiść. niedostatek i wszelkie nieszczęścia 
zakradły się do tego domu. jęki i cierpienia rozlegały się stamtąd 
zamiast śmiechu i wesołości. Aniołowie, spojrzawszy na tych ludzi, 
zasmucili się bardzo, bo nie tylko że już tu są tak nieszczęśliwi, 
ale im grozi utrata szczęścia wiecznego i zdawało się im, że już zna- 
leźli najnieszczęśliwszych, ale jeden z Anołów rzekł: chodźcie 
za mną. 


Zaprowadził ich potem do strasznej bramy, na którą ludzie ze 
zgrozą i strachem spoglądają, lecz Aniołowie szli dalej. W ciasnej, 
ciemnej i wilgotnej celi więziennej leżał na wiązce przegniłej słomy 
okuty kajdanami zbrodniarz. Odcięty od świata, w samotności 
i milczeniu, w głodzie i zimnie, katowany przez okrutnych dozor- 
ców, skazany jest na dożywocie. — Gdyby on to znosił, jako słuszną 
karę za swoje zbrodnie, gdyby miał choć iskierkę nadziei, że tą 
ciężką pokutą, nałożoną mu przez ręce sprawiedliwości ziemskiej, 
przebłaga zagniewanego Boga i poza grobem osiągnie życie wie- 
kuiste, to lżejszą byłaby ta kara. Ale on nie nawrócił się do Boga, 
serce ma zatwardziałe, a do strasznych zbrodni życia przeszłego 
dodaje wciąż nowe przekleństwa i bluźnierstwa przeciwko Bogu. 
Cierpi on niewypowiedziane katusze duszy i ciała, wyrzuty sumienia 
dręczą go straszliwie, najwięcej, iż sam sobie winien tego nieszczę- 
ścia. Pragnąłby już może tylko powietrza świeżego, promyka 
słońca, trochę swobody w obrębie tych strasznych murów. W roz- 
paczy chciałby się targnąć na swe życie, lecz i to utrudnione. Wiarę 
stracił dawno, a jednak w głębi duszy coś się odzywa. że śmierć nie 
zakończy tych cierpień i w całej swej grozie malują się w wyobraźni 
nieopisane męki piekielne. Bezdenna rozpacz nim miota, rzuca się 
w wyobraźni nieopisane męki piekielne. Bezdenna rozpacz nim 
miota, rzuca się, jak wściekłe zwierze, ale jest bezsilny wobec tych 
murów, wobec straszniejszych jeszcze wyrzutów sumienia. Anio- 
łowie, patrząc na tego nieszczęśnika, odwrócili się ze wstrętem, 
uczuli jednakże litość i postanowili się za niego modlić, aby Bóg 
okazał mu swe miłosierdzie a Anioł, który ich wprowadził. rzekł: 
Ten jest istotnie z nieszczęśliwych najnieszczęśliwszy. 

A więc nieszczęśliwym nie może być ten, kto Boga ma w sercu, 
choćby świat uważał go za najnieszczęśliwszego., a tylko oddalenie 
się od Boga i zbrodnia wprowadza prawdziwe nieszczęście. 
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Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii 


„Mariański Rok* Stowarzyszenia Dzieci Marii. Dom. św. Wincentego — 
Lwów Teatyńska 1 


Rok 1936/37. — Główne Zebranie w czerwcu, kończy nasz «Rok Ma- 
riański». Przez 2 bowiem następne miesiące, Salę Stowarzyszenia, zajmują 
Czcig. Siostry Rekolektanki. — Stąd więc zebrane dzisiaj. żegnamy ołtarze 
Niepokalanej Matuchny Przedrogiej, a dziękczynnej pieśni echo, długo je- 
szcze... długo... drga nam szczęściem w duszy: «O! jakże błoga, jest ta myśl 
droga, że Matką moją jest Matka Boga»... I pozostało cudne wspomnienie, 
a rzewne minionych miesięcy <Mariańskiego Roku». 

Szybko — jak wszystko co ziemskie — minęła nasza dwumiesięczna 
rozłąka z ukochaną Salą Dzieci Marii. — Dziś, 20 września, zebrane gre- 
mialnie, rozpoczynamy — trzydniowymi rekolekcjami — «Nowy Rok Ma- 
riański». Czcig. ks. Dr Kalla w gorących słowach, podniosłych nauk, roz- 
pala nam serca ku Niepokalanej Matce Najśw., a Stowarzysz. Dzieci Marii, 
staje się coraz bardziej świadomym ukochaniem naszym — ponad wszystko! 

W dalszym ciągu naszego roku, w każdą niedzielę «wargi nasze 
chwalą Pannę świętą» a opowiadając cześć Jej niepojętą, w miłych poga- 
dankach mariańskich, pogłębiamy naszą miłość ku Niepokalanej, ucząc się 
stąpać w życiu, świetlistym Jej szlakiem. — Poza tym wrześniową pamiątką 
było uczestniczenie w uroczystości, jaką nasza archidiecezja obchodziła 
z okazji 50-cio letniego Jubileuszu kapłaństwa J. E. ks. arcybp. Dra Bo- 
lesława Twardowskiego. Zrzeszone z sąsiednim Stow. Dzieci Marii z Kulpar- 
kowa i Szpitala powsz. wzięłyśmy udział w pontyfikalnej Mszy św. u stóp 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, po czym, z naszymi sztandarami przybywszy 
na plac Mariacki, w rzędzie licznych stow. religijnych, złożyłyśmy należne 
hołdy Naszemu Arcypasterzowi. 

Mając na uwadze grozę okrutnych prześladowań Kościoła Chrystu- 
sowego w Hiszpanii, Stowarz. nasze urządza w październikową uroczystość 
Chrystusa-Króla <Expiacyjną akademię» jako hołd wynagrodzenia! Akt ten, 
wypełniono następującym programem: 1) Kantata: <Króluj nam Chryste». 
2) Homilia Czcig. ks. Dyrektora. 3) Referat prezydentki: «Dziecko Marii 
w służbie Chrystusa-Króla». 4) Żywy obraz: Hołd duchów», w którym wy- 
stępujące w gronie aniołów postacie, uosabiały na tle obecnej doby «Smutne 
Dziś» — «Radosne Jutro>. 5) Rotą «My chcemy Boga» zakończono niezwykle 
podniosły ów moment. — Dowolne datki przy tej okazji zebrane, przesłano 
na rozszerzenie Królestwa Chrystusowego w Chinach. skąd właśnie otrzy- 
małyśmy radosną wieść, od Przew. ks. Kurtyki, że naszą ofiarą okupiona 
Chinka — Elżbietka, już ochrzczona, bardzo jest wdzięczna i uczy się do- 
brze. Obecnie portret naszej <chrześniaczki-chinki» zdobi chlubnie Salę 
Dzieci Marii! 

Listopadowy czas, rozbudził iskrą wspomnień o zmarłych członkach 
Stowarzyszenia, a zwłaszcza odeszłej od nas w krainę wieczności, długole- 
tniej wicedyrektorki ś. p. Str. Katarzyny. Wyrazem pamięci o Tych — tak 
nam drogich, była ofiarowana za spokój Ich dusz, Msza św., następnie, 
uprzytomnienie sobie wielkiego nabożeństwa do Matki Najśw. jakim od- 
znaczała się ś. p. Str. Katarzyna, o czym między innymi świadczy opowia- 
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dany nam fakt, że gdy zawiadomiono ciężko chorą Siostrę, o potrzebie 
przyjęcia Ostatnich św. Sakramentów, pierwszą Jej myślą wówczas było: — 
jak to wypowiedziała ze łzami szczęścia — <zobaczę Matkę Najśw... w maju... 
zobaczę Matkę Najśw... Nie może być inaczej, przecież to nasza najdroższa 
Matka»... — I ufamy mocno, że kiedy w kilka dni później, w majową, cichą 
noc Wniebowstąpienia, odwołał Ją Bóg z tej łez doliny, — Ona, u stóp 
Niepokalanej, orędowniczką jest naszego grona! 

Kiedy nadszedł w grudniu, czas kolęd, przy żłóbku Boga-Dzieciny, 
uradzono — by dla zespołu Stowarz. w Ściślejszych jeszcze więzach wza- 
jemnej miłości, — urządzić «Opłatek». Urzeczywistnienia tej myśli, doko- 
nano w pierwszych dniach stycznia. I gdy wesoła melodia <Nowy Rok 
bieży» rozpoczęła ów tradycyjny «wieczór opłatka», życzenia społem szczerze 
wyrażane, radością bożą wypełniły głębię serc naszych. = Monologi i dia. 
logi doborowej treści, urozmaicały ten wieczór przemiły, a odczyt «Ucieczka 
do Egiptu» poważny wnosząc nastrój, skierował nasze myśli pod płaszcz 
Bożej Matki, Która tak czule broni Swoje dziatki! o 

Poważny luty, <pasyjny» marzec, złączał nas wszystkie <w Gorzkich 
żalach» — przy Bożej Matce Boleściwej — u stóp Krzyża! 

A gdy kwiecień rozkołystał wielkanocne dzwony: «Królowo nieba, 
wesel się! Alelujal» — pomyślano o urządzeniu «Święconego>. Zawiązany 
w tym celu «Komitet gospodyń», ku ogólnemu zadowoleniu, wywiązał się 
godnie z obowiązków swoich. Między innymi odtworzone na scenie «Świę- 
cne Maciejowej i p. Walentiowej» ubawiło nas znakomicie! I kiedy w miłym 
nastroju grono starszych panienek opuszczało salę, młódź Stowarz. pod 
dowództwem Czcig ks. Dra Kalli (który raczył nas zaszczycić, tak pożądaną 
zawsze, Swą obecnością) wykończała «Święcone» wesołą zabawą i różnymi 

rami. 

j A jakież wspomnienie dorzucić z uroczych dni maja?... Ach! dowody 
miłości, — co jak wiosny kwiecie, u stóp Królowej nieba i ziemi rzucane 
były — niech one, aż do dnia wieczności tajemnicą zostaną... między Naj- 
świętszą Matką... a wiernymi Jej dziećmi... 

Miesiącem nader upragnionym w br. był czerwiec. Dlaczego? — 
Wspomniano bowiem, że przecież w Stowarz. istniejącym od roku 1896, 
którego katalog notuje przeszło 2.000 członkiń, znajdują się Dzieci Marii — 
Jubilatki, 25-cio, a nawet 50-cio letnie. (Niewiadomo z jakiej przyczyny 
przeoczono dotychczas wiek tak sędziwy!)) I. Lista sprawozdawcza podała 
takowe w liczbie 28. II. Ogłoszono zatem <Ogólny Jubileusz przyjęcia do 
Stow. Dzieci Marii». Imprezę z tej okazji ujęto w dwie części: I-sza: uro- 
czysta Msza św. w intencji Jubilatek; akt ofiarowania się Najśw. Marii 
Pannie; dziękczynne Magnificat. Il-ga część: «Wieczornica» ku czci Niepo- - 
kalanej Panny Marii z następującym programem: a) Kantata: «Dziś serca 
w górę»! — Przemówienie okolicznościowe Czcig. Ks. Dyrektora. — Zło- 
żenie życzeń Jubilatkom. — Rozdanie pamiątek. b) Śpiewy i deklamacje ma- 
riańskie. c) Żywy obraz: z deklamacją chórową: chór aniołów — chór dzie- 
wie. — Śpiew solowy: «Ave Maria». — Mała scenka pt.: «W dzień przy- 
jęcia do Stow. Dzieci Marii. — «Herbatka». Nie godzi się pominąć, że od- 
czytanie listu gratulacyjnego Czcig. ks. Kalli, b. Dyrektora, przemiłym 
urokiem ujęło całość jubileuszowej chwili. 

Łatwo wnioskować, ile błogich uczuć wdzięczności gorącej, wzbiło 
się przed tron Niepokalanej Matuchny Naszej za niezrównanie drogocenny 
dar Cudownego Medala, który nas uprzywilejowanymi dziećmi Marii 
uczynił! To też popłynął dziękczynny ton: «Mario! przyjmij dzięki» i ślu- 
bowanie: «że dla Niej żyć, Ją kochać, czcić, przez całe życie będziem». — 
Za łaski zdroje w <Mariańskim Roku» — Niepokalanej cześć!! 

Dziecko Marii Jubilatka. 

Lwów, dnia 30-go czerwca 1927 r. 

P. S. Pozwalamy sobie dołączyć «Urywek» z akademii ku czci Chry- 
stusa-Króla — «Smutne Dziś» — «Radosne Jutro» — w mniemaniu, iż 
może komu PAPUA (Str. io ba i 


AN 


PODZIĘKOWANIA 


Wywiązując się z obietnicy, składanr serdeczne podziękowanie Najśw. 

_ Sercu Jezusowemu, Matce Boskiej i św. "Teresie, za pomyślny przebieg ope- 
racji. Ofiaruję 3 złote. Hildegarda Górnianka. 

Wąbrzeżno. dnia 3 września 1937 r. 

P. S. Pieniądze wysłane zostały przekazem równocześnie z niniejszym 


listem. 


W nicości i nędzy swej daremnie szukam słów, by godnie wyrazić 
wdzięczność i miłość jaką jest przepełnione serce moje. W ubiegłym roku 
uległ brat mój nieszczęśliwemu wypadkowi w skutek zduszenia prawej ręki. 
Widok ten okropny przedstawił się w całej pełni oczom moim, tym więcej 
mrożąc mi w żyłach krew, gdyż przed trzema laty podobny wypadek i mnie 
spotkał, gdzie za przyczyną Imienia Marii zostałam cudownie uleczona. 
Pomimo okropnego widoku zdobyłam się na słowa: «Jezu, Mario ratuj!», 

w tej samej chwili maszyna sama stanęła i za pomocą cofnięcia udało się 
wyjąć rękę, która po kilku tygodniach przyszła do normalnego stanu. Za tę 
łaskę oraz za opiekę, jaką otacza mnie Matuchna Najśw., składam choć 
spóźnione ale gorące podziękowanie. 
€ Wadzięczne Dziecko Marii z Kościan. 

Kościan, dnia 12 września 1937 r. 


Wywiązując się z danej obietney, składam publiczne podziękowanie 
Matuchnie Niepokalanej za szczęśliwe rozwiązanie i za łaskę wyzdrowienia 
_ i nadal polecam się Jej opiece. s 

f Składam skromną ofiarę 2 złote. 
Dziecko Marii z Brzuchowic. 
Brzuchowice, dnia 30 czerwca 1937 r. 


Mateńce Niepokalanej za znalezioną pracę, zdrowie i łaski — Cześć! 
na wieki cześć! „Jej Dziecię niegodne z Podlasia. 


Na najuboższe misje w Chinach jako podziękowanie za uzdrowienie 
z paraliżu prawostronnego, składam kwotę 15 złotych. 
Wojciech Janeczko. 


Sercem pełnym zadowolenia i wdzięczności dla Najświętszej Marii 
Niepokalanej i św. Tereni, składam gorące podziękowanie za otrzymane 
łaski w chwilach krytycznych jak i przywrócenia zdrowia. Mario Niepoka- 
lana proszę błogosław mnie na dalszą drogę życia, a zwłaszcza teraz 
w mych trudnych staraniach. 

M. H. K., Niegodne Dziecko Marii. 


Dziękuję Matce Najświętszej «Cudownego Medalika» za nawrócenie 
mego rodzica. Ojciec mój od 37 lat nie przystępował do stołu Pańskiego, 
do kościoła chodził dwa razy do roku w święta i to stał w drzwiach od 
kilku lat i to zaniechał na prośby matki i moje odpowiadał bluźnierstwem, 
przez szereg lat niebo zostawało głuche na prośby nasze, nowenny, jakie od- 
prawialiśmy; na wzmiankę o kościele lub spowiedzi bluźnił tak, że przykro 
było słuchać a że ojciec jest chorowity i sercowy próbowaliśmy różnych 
sposobów żeby nakłonić do spowiedzi, daliśmy ojcu «Cudowny Medalik» 
=- nie przyjął, aż w wielkim poście widząc ciężki stan ojca prosiłam znajomą, 
Siostrę Szarytkę i księdza, żeby wpłynęli i przygotowali ojca, w czasie tym 
podwoiliśmy nasze prośby i nowennę i Matka Najświętsza ulitowała się nad 
ojcem i nami. Ojciec przyjął Cudowny Medalik od Siostry Leokadii w kilka 
dni wyspowiadał się i przyjął Pana Jezusa. 

Za tak wielką łaskę dziękuję Matce Najświętszej Sercu Jezusowemu 
św. Józefowi, św. Janowi Bosko, duszyczkom w czyśćcu cierpiącym, do któ- 
rych udałam się z prośbą o wstawiennictwo, za wysłuchanie mych licznych 
próśb. Dzięki Ci Niepokalana Panienko Matko nas nędznych grzeszników, 
proszę Cię Mateńko wysłuchaj prośby, które do Ciebie zanoszę nad braćmi, 
rodzicami i nade mną nędzną grzesznicą. Skromną ofiarę 5 złotych prze- 
syłam w znaczkach pocztowych. 

Lwów, dnia 5 sierpnia 1937 r. 


Opłatę pocztową uiszczono gotówką. 


W Redakcji „Rocznika Mariańskiego* 


KRAKÓW, STRADOM 4 
są do nabycia następujące książki i nuty: 


Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług rozmyślań Anny 
Katarzyny Emmerich. Brosz. 2.— zł, opraw, 3.— zł. 

Cuda Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna za dusze w czyśćcu 
cierpiące. Brosz. —.80 zł. 

Chwała Boża, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1— zł. 

Cudowny Medalik, historja objawień Najśw. Marji P. Siostrze Miło- 
sierdzia, Katarzynie Labouré, Brosz. —.50 zł. 

Droga do życia pobożnego „Filotea“, św. Franc. Salezego. Brosz. 
2— zł., opraw. 3.— zł. 

Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —.80 zł. 

Listki Żywej Róży, czyli Żywy Różaniec N. Marji Panny. —.50 zł. 

Miesiące luty — Lourdes, zawiera historję objawień Najśw. Panny 
Marji. Brosz. 1.20 zł. 

Miesiąc św. Józefa (marzec), zawiera krótkie czytanki o życiu św. 
Józefa. Opraw. 3.— zł. 

Miesiąc Marji (maj), czyli rozmyślania o Niepokalanem Sercu “Marji, 
z przykładami. Brosz. 1.80 zł. 

Miesiąc czerwiec, zawiera 33 czytanek o Najśw. Sercu P. Jóźńsa. 
Opraw. 3.— zł. 

Ustawy Tow. św. Wineentego a Paulo. Opraw. 2.50 zł. 

Nabożeństwo na Wielki Post. Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa, Go- 
dzinki i Pieśni. Cena —.30 zł. 

Nabożeństwo do Męki Pańskiej. Opraw. 1.80 zł. 

Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis. Opraw. 3.— zł. 

Nowenna do Najśw. Serca Jezusowego. —.80 zł. 

Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej. —.70 zł. 

Nowenna do św. Wincentego a Paulo, —.60 zł. 

Nowenna do św. Józefa. —.70 zł. 

Przewodnik grzeszników. Brosz. 4.50 zł, opraw. 6— zł. 

Skarb duszy, książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów. 
Oprawna w płótno 2.— zł. 


„Uczta święta“ czyli o częstej Komunji św., ks. de Segur. —.80 zł. 

Szkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla dzieci. Oprawna 
w płótno 2.— zł. 

Cudowny Medalik — studjum historyczne. Wyd. II: 4.— zł. 

Biog. Ludwika de Marillac — Panna le Gras. Najnowszy i najlepszy 
żywot. 3.30 zł. 

„Wielbmy Pana“, książeczka do nabożeństwa (dla panien). Oprawna 
w płótno, brzegi czerw. 3.— zł. brzegi złocone 4.— zł. 

Zbiorek modlitw. Oprawna w płótno, brzegi czerwone 1.50 zł. 

Żywot św. Wincentego a Paulo przez ks, bisk. Bougaud, z wizerun- 
kiem Świętego. Oprawna w płótno 6.— zł, broszur. 4.— zł. 


X. Siedleekiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy. Wydanie jubileuszowe 
1878—1928. Opracowali X. Wendelin Świerczek i B. W. Walewski, 


w oprawie tylko 4.— zł. $ | 


Kraków — Druk W. L. Anczyca i Sp. 


